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Zamknięty przed 10 dniami Z jazd  P rzy ­
rodników i L ekarzy  polskich dowiódł w 
sposób ostateczny, że in s ty tu c ja  zjazdów 
naukowych utrw aliła  się u nas i zdobyła  
ważne znaczenie. Z m ałych  początków  
w r. 1869 powołana d o ży c ia  przez A dry- 
ana Baranieckiego i Józefa  Majera, już w 
oczach współcześnie ży jącego  i działa ją­
cego pokolenia in s ty tu c y a  zjazdów rosła 
i mężniała. Z początku  były  to bardziej 
towarzyskie niż naukow e zebrania. Mo­
wy okolicznościowe, p rzy jęc ia  i miłe w y ­
cieczki zapełniały  czas, a chociaż istniał 
od początku  i program  ściśle naukow y, 
chociaż o jego  w prow adzenie i wypełnie­
nie przedew szystkiem  chodziło p ie rw o t­
nym inieyatorom  zjazdów, p raca  w sek- 
eyach by ła  bez porów nan ia  mniej oży­
wiona niż dzisiaj. W zm ag ała  się jednak  
i rosła znakomicie z każdym  nowym 
zjazdem, a ten  rozwój na  zjazdach o s ta ­
tnich przybrał im ponujące rozmiary. Nic 
w tem dziwnego. W  ciągu ty ch  kilku 
dziesięcioleci, k tó re  dzielą chwilę obecną 
od daty pierw szego Zjazdu, pod działa­
niem ogrom nego kompleksu rozm aitych  
wpływów różnej na tu ry  i różnej donios­
łości, dodatnich i u jem nych, powszech­
nych i m iejscowych, na k tó rych  rozbiór

i szczegółowy może jeszcze pora nie n a ­
deszła, społeczeństwo polskie uległo bar­
dzo zasadniczej i bardzo głęboko s ięga ją­
cej ewolucyi. Je s tem  mocno przekonany, 
że zjazdy, niety lko przyrodników i le­
karzy, ale również i najrozm aitszych in­
nych specyalistów , którzy przykład  tam ­
tych  naśladowali i również w pew nych 
odstępach czasu urządzają  kongresy, źe 
z jazdy te, mówię, same są w pewnym  
stopniu jednym  z czynników naszego roz­
woju. Ale drobnym tylko i mało zna­
czącym w porównaniu z innemi. N a to ­
miast jako w skazów ka tego rozwoju, 
mają znaczenie ogromne. W  braku j a ­
kichkolw iek innych organów centralizu­
jących, są one niby s trza łką  przyrządu 
mierniczego, k tó ry  badaczow i w p raco­
wni naukow ej mówi swoim widzialnym 
ruchem  o p rzep ływ ie  niewidzialnego prą- 
du energii. I z tego punk tu  widzenia 
h istorya naszych zjazdów naukow ych by ­
łaby ważnym przyczynkiem  do dziejów 
naszej umysłowości, narów ni może z hi- 
s toryą szkół, s tow arzyszeń  i piśmiennic­
tw a  naukow ego.

Oprócz korzyści prawdziwych, jak ie  
zjazdy przynoszą nauce i oprócz znacz­
nej ilości usług, jak ie  oddają sw ym  człon­
kom w najrozm aitszych  względach, mają



one jeszcze jednę stronę, k tó re j  w  naszych  
trudnych  w arunkach  n iepodobna  lek cew a­
żyć. Oto za ich: p rzy czy n ą  sze roka  p u ­
bliczność dow iadu je  się o istnieniu zadań 
i zagadnień naukow ych , pozna je  nazw y 
a pon iekąd  i cele in s ty tu cy j  pośw ięco­
nych  nauce, poraź p ierw szy  n ie jed n o k ro t­
nie spo tyka  imiona ludzi zasłużonych na 
polu badania . P ra w d a ,  że najczęściej in- 
form acye te  byw ają  n iedokładne a n a ­
w e t  n iew łaściwe i śmieszne, ale mają tę 
dobrą stronę, że zw ykłem u czyte ln ikow i 
now inek  dz iennych  przynoszą choć n ie­
wyraźne echa  z krain, do k tó ry ch  w 
zw ycza jnych  w arunkach g az e ta  nie umie 
i nie, chce p row adzić swojej publiczności. 
A może wśród tysięcy czy te ln ików  gaze­
ty  znajdzie się kto, komu w zm ianka 
dziennikarska s tanie  się bodźcem  do po­
szukania wiadomości pe łn ie jszych  i ści­
ślejszych. T en  wzgląd j e s t  szczególnie 
ważny dla W arszaw y  i K ró les tw a, gdzie 
od długiego szeregu  lat W y g a s ła  w szelka 
łączność pom iędzy ogółem a sferam i nau- 
kow em i do tak iego  stopnia, że n ie ty lko  
mowy n iem a o jak iem ś szerszem popar­
ciu badań  teo re ty czn y ch ,  ale n aw e t  nie 
ujawnia się niczem poczucie ich znaczenia 
albo chociażby zw ykłe , dy le tanck ie ,  do 
nich zaciekaw ienie. J e d y n ą  zaś formą 
manifestacyi, zapom ocą  k tó re j  n a u k a  m o­
że zwrócić na  siebie uwagę ogółu, j e s t  
z jazd z szeregiem  zebrań pub licznych , 
odczytów , w ycieczek specyalnych  i in ­
n ych  uroczystości.

Odpowiednia kom isya Z jazdu  lw ow skie­
go powzięła zam iar zw ołania przyszłego  
X I-go  Zjazdu P rzy ro d n ik ó w  i L ek a rzy  
polsk ich  do W arszaw y, a końcow e posie­
dzenie p lenarne zamiar ten  p rzy ję ło  
chętnie  i radośnie. Ż yczę  serdecznie 
W arszaw ie i Polsce, żeb y  te n  zamiar 
mógł b y ć  doprow adzony do sk u tku ,  a to  
zarów no z powodów, o k tó ry ch  dopiero 
co b y ła  m ow a, j a k  i dlatego, że boleśnie 
uczuw am  krzywdę, j a k a  dzieje się n a j ­
w iększem u m iastu  polskiemu, k ied y  oko­
liczności zmuszają  nasz ogół do pom ija­
n ia  tej stolicy w każdej naszej sprawie 
ogólno-narodowej. A le zarazem przem il­
czeć nie mogę o nadzw yczajnych  t r u d ­
nościach organizacyi Z jazdu  w arszaw sk ie­

go. Dość wspomnieć, że nie m am y tu­
taj żadnej insty tucyi publicznej z charak­
te r e m  naukow ym , k tó ra  m ogłaby  stano­
wić ognisko dla robót przygotowawczych. 
Nie będzie też ła tw em  zadaniem  wyna­
leźć 'u  nas  te  e lem enty ,  k tó re  wezmą na 
siebie ozęść zadania, podejm ow aną w 
K rakow ie  i Lwowie przez zarządy  miej­
skie. N aw et proste napozór zadanie wy­
konania  roboty  kancelary jne j,  przepro­
w adzenia  olbrzymiej korespondencyi,  wy­
szukania  lokalów na posiedzenia sekcyj­
ne, zarządzenia pomocy i u łatw ień dla 
znacznej liczby przyjezdnych, w mieście 
tak  pozbaw ionem  jak ie jkolw iek  praktyki 
w ty m  k ie ru n k u  m oże stanow ić  trudność 
n iem ałą. Rozum iem  doskonale, że są to 
wszystko trudności, k tóre  u sunąć  można, 
rozporządzając odpowiednim zapasem 
dobrej woli i energii, ale myślę, że nie 
jes t  rzeczą  bezuży teczną  zw rócić  na to 
wszystko uw agę zawczasu, bo, doprawdy, 
całość zadania je s t  duża i złożona. By­
łoby zaś rzeczą wprost sm utną, gdyby 
W arszaw a  miała się w stydzić  choćby za 
najmniejszy, najbardziej zew nętrzny  szcze­
gół p ierw szego w jej m urach  odbytego 
zjazdu naukow ego polskiego.

N ależy  p rzy tem  pam iętać , że ten pier­
wszy w W arszaw ie by łby  z kolei pier­
wszym w drugim już dziesią tku Zjazdów 
przyrodniczo-lekarskich w Polsce. W 
ty m  charak terze  Zjazd przysz ły  opierając 
się na doświadczeniu sw ych  poprzedni­
ków, pow inienby przynosić  z sobą pewien 
postęp w samej insty tucyi kongresów. 
Mam w tej chwili na myśli spraw ę świa­
domego nadania  zjazdom naszym  charak­
te ru  instancyi ześrodkow ującej w sobie 
spraw y naukow e w szystk ich  dzielnic na­
szych, k tó re  to sp raw y  w pew nych  ra­
zach, rozwijając się odrębnie w każdej z 
dzielnic, mogą się znaleść między sobą 
w nieporozum ieniu  lub  niezgodzie. Żeby 
myśl tę objaśnić przykładem , wspomnę 
sprawę s łow nic tw a naukow ego, k tó ra  do­
tychczas ciągle jeszcze jes t  n ieuregulowa­
na (z w yjątk iem  małej części n au k  szcze­
gółowych), a k tó ra  wszakże z koniecz­
ności i z obowiązku m usi być  w rów­
nym  stopniu  w ażną dla w szystk ich  dziel­
nic i w n ich  wszystkich  przeprowadzoną
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jednostajnie. Toż samo stosuje się do 
potrzeb l i te ra tu ry  naukow ej polskiej, po­
trzeb olbrzymich, a k tó ry ch  zaspokojenia 
niepodobna pow ierzać p rzypadkow i. D a­
lej, tak  niezm iernie ważna a do tychczas 
przez zjazdy zaledwie przypadkowo i u- 
bocznie t ra k to w a n a  sp raw a badań  fizyo- 
omficznych na ziemiach polskich pow in­
na co rychlej wejść na porządek  dzienny 
wszystkich zjazdów dalszych i oby Zjazd 
X I nie zan iechał dać w ty m  względzie 
poważnego zapoczątkow ania. Nie piszę 
programu, lecz luźne „uw ag i”, nie mam 
więc pre tensyi do w yczerpan ia  przedmio­
tu i wiem, że tak ich  spraw, obchodzących 
ogól przyrodników polskich, znajdzie się 
bardzo dużo. Moim celem je s t  ty lko 
zwrócić na to uw agę  i w yw ołać  ruch 
umysłów w tym  kierunku. Jeżeli bo­
wiem my, p rzyrodnicy  w arszawscy, p ra ­
gniemy, żeby Zjazd X I  odbył się w na- 
'Zem mieście, powinniśmy bez zwłoki po ­
myśleć n ietylko o zew nętrznej stronie 
przygotowania, ale — p rzedew szystk iem — 
" tem, żeby  n au k a  i społeczeństwo mo- 
uly z niego odnieść jaknajw ięce j  korzyści.

B r. Znatowicz.

BADANIA D O Ś W IA D C Z A L N E  NAD 
1 5 O W S T  A W  A  NIEM  G A TIJNK  O W 

ROŚLIN.

W edług C. Corrensa.

(Ciąg dalszy).

Pak więc z jed n eg o  koła form w cią­
gu kilku lat powstało wiele różnorodnych, 
odmiennych od m acierzystego gatunku  
■i między sobą względnie ła tw o dających 
się wyróżnić now ych form i to istotnie 
tych samych zarówno z Oe. L am arck iana  
jak i z Oe. Iaevigata. P ew n ą  część m o­
żna było odszukać także na polu w po­
szczególnych okazach.

1 te nowe formy wiesiołka nie tworzą 
jednak odrębnych  zam knię tych  av sobie 
kół spokrewnionych ze sobą, odgraniczo­
nych na wzór L inneuszow skich g a tu n ­
ków, lecz są „niałemi g a tu n k am i” „peti- 
tes especes”, „ga tunkam i e lem enta rnem i”, 
jak je  de Yries nazyw a, czyli że nie są

t. zw. dobremi gatunkam i, to znaczy, że 
one odróżniają się od siebie ty lk o  je d n ą  
cechą w ybitną albo Sumą cech mniej w y ­
bitnych, a nie większą ilościij. cech od­
raził w oczy wpadających. T a  różnica 
między dobremi ga tunkam i a nowemi 
z Oenothery  o trzym anem i grupam i form 
je s t  często zasilnie podnoszona, więcej 
jed n ak  od tego, czego dokonano z O eno­
th era  Lamarckiana, nie można w ym agać  
naw et od eksperym enta to ra .

To, że nowe g ru p y  ferm są ty lko  g a­
tunkam i elem entarnem i nie obniża bynaj­
mniej znaczenia sam ych doświadczeń. 
Różnica między gatunkam i e lem en ta rne­
mi a gatunkam i dobremi je s t  tylko ró­
żnicą stopnia a nie zasadniczą. Dobre 
gatunki Linnógo, K ocha  i innych sy s te ­
m atyków  są bardzo często „gatunkam i 
zbiorowemi”, złożonemi z różnych, c z a s a ­
mi bardzo licznych ga tunków  elem enta r­
nych. 1 tak  już około połowy ubiegłego 
stulecia francuski botanik J o r d a n 1) w y k a­
zał przez swe badania, że taki dobry  g a ­
tu n ek  Linnego Draba verna sk łada się 
z kilkuset w hodowli s ta łych ga tunków  
elem entarnych, które natura ln ie  tylko 
przez specyalistę, ale przez tegoż z całą 
pewnością, mogą być odróżnione. J e s t  
to tylko jeden z wielu przykładów, k tó ­
re można przytoczyć. I co my tu  w wol­
nej przyrodzie spotykam y: legion blisko 
spokrewnionych, s tałych form, to samo 
wydobyła zręczność ekspe rym en ta to ra  
z O enothera L am arckiana .

Że de Yries pomiędzy dość licznemi, 
przez w ysiew anie  badanemi ga tunkam i 
roślin znalazł ty lk o  jeden  zużytkow ać się 
dający przedm iot, musi nasuw ać na myśl 
przyjęcie okresów m utacyi,  z’ k tó rych ,  
by użyć słowa zasłużonego entom ologa 
Standfussa, tw orzenie się ga tu n k ó w  doko­
nywa się w sposób eksplozyw ny i które 
mieniają się z d ługiem i okresami stałości,

') K rótkie spraw ozdanie: A. Jordan* Reitiar- 
qnes sur le fa it do fe x is to n c e  en son et ó, a 1'eUrt 
sa u vage  des e sp e c es  v ó g eta les  a ffin es ect. Lyon  
1S73. B adan ia  te z o sta ły  pow tórzone przez tir 
B aryego, którego sp ostrzeżen ia  wraz z w łasn en ii 
w yd ał Rosen (B otaniselie  Zeitung, 1889). B ard /o  
obszerne badania p rzep ro w a d zi również N argeli 
na H ieracium
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w któ rych  przygo tow ują  się owe g w a ł to ­
wnie u jaw nić  się m ające zm iany. Oeno- 
th e ra  z pewnością nic sam a je d n a  zna jdu­
je  się w tak im  ok res ie .1) W edług  donie­
sienia Bittera, N iean d ra  physa lo ides  na le­
żąca do ps iankow atych , jednoroczna  rośli­
na w P e ru  rosnąca a u nas hodow ana j a ­
ko roślina ozdobna ła tw o dziczejąca, ma 
p rzechodzić  obecnie okres m utacyi.  P o ­
dobnież Jo h an n sen  przy sposobności do ­
świadczeń, o k tó rych  będzie później m o­
wa, zgromadził analogiczne fak ty , a  t a k ­
że przedsięw zięte  przez Corrensa w zu­
pełnie innych celach g rom adne w ysiew y  
pozwalają wśród kilku innych  tak ich  kół 
spokrew nionych  przypuszczać coś podob­
nego. Należy je d n a k  we w szystk ich  t e ­
go rodzaju  spostrzeżeniach zwrócić uw a­
gę na  to, że to w y s tęp o w an ie  now ych 
form może być ty lk o  pozorne i w yw oła­
ne poprzednią b as tardacyą .  Ten zarzu t 
podniesiono także p rzeciw  znaczeniu  do­
wodowem u doświadczeń de V rie sa  nad  
wiesiołkiem, jak  się je d n a k  zdaje bez n a ­
leżytego ugruntow ania .

W jaki sposób te  od pierwszej oliwi­
li dziedziczne zm iany  poszczególne, 
m utacye , powstają, o tem  nie w iem y 
dziś zupełnie nic. A lbow iem  badania 
de Y riesa  dały nam ty lko  możność 
stw ierdzenia i oceny ioli znaczenia . 
Należy z góry przypuścić, że w p ły ­
wy zew nętrzne  m ają  w ich w ystępo­
waniu  znaczenie w yzw ala jące  i że m y 
w sk u tek  tego  będziemy mogli k iedyś  opa­
now ać ich w ystępow anie , skoro ty lk o  
poznam y te  czynniki. Ale w zasadzie 
m uszą zachodzić jak ie ś  zm ian y  w ew nę­
trzne w zawiązkach plazmy zarodkow ej 2), 
które się nas tępn ie  u jaw niają  na zewnątrz

') G. B itter, Die R assen der N ieandra  pby- 
sa lo id es, I M itteilung. B eihefte 2. Rot. Cent. B latt. 
XIV 1903.

ł ) M usim y przyjąć, że c zę ść  p lazm y, ż y ­
wej su b sta n cy i każdego organ izm u , p la zm a  z a ­
rodkow a je s t  p rzeznaczon a  do p rzen o szen ia  cecli 
z pok o len ia  n a  pokolen ie (i ich  rozw oju ), i że 
w plazm ie zarod kow ej znajdują się m atery a ln e  
zaw iązk i d la p o szczeg ó ln y ch  cech  organizm u. 
W  rozbiór p od staw  ta k ieg o  poglądu baw ić s ię  tu  
nie m ożem y; z y sk a ł on jed n a k  s iln ą  p o d sta w ę  
w w y n ik a ch  n ow szych  badań nad b a sta rd a cy ą .

a do czasu zupełnie usuwają się przed 
naszym  wzrokiem.

De Y ries  przyjmuje, że m u ta c y e  pole­
g a ją  nu tem, że albo progresywnie 
w plazmie zarodkowej tw orzy  się no­
w y zaw iązek a wraz z nim i 
now a cecha  osobnika, albo powstaje 
regresywnie, t. j. że istniejący zawiązek 
s ta je  się nieczynny, pozostaje  w stanie 
u ta jonym  a wraz nim znika i należąca 
do niego cecha osobnika, albo wreszcie 
degresywnie, t. j. że u ta jony  zawiązek 
s taje  się napow rót czynny a przez to 
i cecha t a  napow ró t  się objawia. W pier­
wszym tom ie swej teoryi m utacyjnej ka­
żdy z ty c h  trzech procesów de Yries na­
zyw a e łem en ta rnem  tworzeniem się ga­
tunku, w drugim tomie ogranicza to mia­
no ty lk o  do progresyw nych  m utacyj,  
zwąc owoce re trogresyw nych i regre- 
syw nych  m u tacy j  odmianami. W  teoryi 
de V riesa  nie idzie bynajm niej o pow sta­
wanie gatunków , lecz o tw orzenie się 
cech, k tó re  składają się n a  obraz g a tu n ­
ku. T en  pogląd łączy się z wynikami 
now szych badań n ad  bas tardacyą ,  które 
nas tu  za jm ow ać nie mogą.

M utanty  wiesiołka są progresywne, są 
to formy zupełnie nowe. Ale według 
Corrensa chodzi tu jedyn ie  o ilościowe 
zm iany cech  formy rodowej i to cech 
o rganizacyi a nie przystosowania. Z u­
pełnie now e cechy nie powstały. Ale też 
i niczego innego nie należało się spodzie­
wać. P ow stan ie  każdego zawiązka dla 
nowej cechy  musi się ściśle łączyć z za­
wiązkiem cechy  już  istniejącej.

M utacya przedstaw ia się tylko wtedy 
jako  skok, jeżeli przekracza ram y zmien­
ności osobnikowej. T ak ie  przypadki na­
dają  się doskonale do s tudyum ; ale nie 
znam y zupełnie podstaw y, dlaczego niu. 
t a c y a  zawsze to czynić musi, i d laczego  
ginie w śród  zmian osobnikowych, jeżeli 
tego  nie czyni. Dobór może w tedy  ty l ­
ko na  ślepo działać, t rw a ły  sk u tek  osiąga 
on tylko w tedy ,  jeże li  do tyczę m utanta , 
przem ija jący, jeżeli dokona się ze wzglę­
du na w aryan ty .  W  .wyżej wspomnia­
nym przyroście na  wadze agrestu  w cią­
gu ubiegłego stulecia współdziałały bez- 
w ątp ien ia  m utacye. Dowodzi tego także
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silny przyrost now ych  form: w r. 1629 
znano 8 rodzajów, w 1842 — 149 a 1862 
aż 243.

W  tych przypadkach ,  w k tó rych  mu­
tanty nie zostały  za tak ie  uznane, zmien­
ność osobnikowa zaciera  właśnie granice 
między gatunkam i elem entarnem u W t e ­
dy mówimy o przejściach płynących, lecz 
rzeczywistego płynięcia, całkiem łagodne­
go przejścia, o k tó rem  tyle zwykło się 
mówić, w istocie n iem a zupełnie; każda 
mutacya, k tó ra  się zdradza w ystąpieniem  
nowej odrazu dziedziczącej się cechy, 
musi być p rzygo tow ana przez zmiany 
w plazmie zarodkowej, tein m ateryalnem  
podłożu siły dziedziczności, a ta  zmia­
na może powstać, póki zostajem y na g run ­
cie teoryi a tom istj  czuej— ty lko  drogą 
.-koku, choćby bardzo nieznacznego, w y ­
wołanego bądź to  przeniesieniem istnieją­
cych już cząsteczek, bądź wsączeniem no­
wych, bądź usunięciem dawnych.

Takie małe ale wyraźne skoki p rzy ta ­
cza Beijerinck1) ze swoich badań  hodo­
wlanych nad  pewuemi roztoczami. Są to 
tak zwane przez n iego  „ su b w a ry an ty ”, 
które w ku ltu rach  w ystępują  w małej licz­
bie i znowu w krótce  zanikają. Inny 
dowód na istn ienie  niezmiernie m ałych  
zmian dziedzicznych  poznam y później.

Powstanie pewnej niestałości n iek tó ­
rych ras, k tó re  również dają obraz tak ich  
łagodnych przejść, de Y ries  w yobraża so­
bie w taki sposób, że w  plazm ie za rodko­
wej czynny zaw iązek  dla nowfej cechy 
idzie w zaw ody z czynnym  jeszcze za­
wiązkiem dla cechy  starej. Za każdym  
razem, gd y  idzie o rozwój cechy, jużto  jedna 
jużto druga może się ujawnić wyraźniej; i 
tem w arunkow ane je s t  w ahanie się cechy od­
powiedniej u poszczególnych osobników. 
Są to jednak  kw estye  w kracza jące  zada- 
leko w naukę o dziedziczeniu i dlatego 
je tutaj pominąć musimy.

Można sobie również pomyśleć, że na 
m utanty  działa dobór na tura lny . I w 
tym  zakresie może on znacznie więcej 
uzyskać, niż wobec w aryan tów  osobniko- 
wych, raz dlatego, że zm iany są odrazu

') M. W. B eijerinck: On different forms of 
hereditary v a ria tion  o f  m icrobes. (Kon. Akad. v. 
W et. te  Am sterd. 29 IX. 1900).
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dziedziczne, a powtóre, ponieważ ono 
przez większe skoki pow stając  i dostar­
czając form znacznie się różniących, słu­
żyć mogą jak o  skuteczne punk ty  zacze­
p ienia dla działania doboru. Ze względu 
na  małe i najmniejsze skoki ma za tem  
i nadal znaczenie ten  tak  często czynio­
ny zarzut, że są one żamałe, by przyno­
siły osobnikowi wyraźną korzyść lub szko­
dę, bo ta  w yraźna pożyteczność lub szko­
dliwość jakiejś cech y  jes t  właśnie tem, 
czogo w ym aga teo rya  doboru natu ra lne­
go dla w yjaśnienia u trzym ania  się przy 
życiu lub w ym arcia  danej formy.

Dosadnej a rgum en lacy i  na korzyść 
twierdzenia, że przez dobór może n as tą ­
pić wrybór, dostarczył R. W etts te in1) opie­
ra jąc się na  stwierdzeniu ga tunków  w y­
stępujących  zależnie od pory roku  w dwu 
postaciach, czyli objawiających zjawisko 
t. zw. „dymorfizmu sezonow ego”. N ie­
k tóre  ga tunk i  roślin A lecterolophus, Eu- 
phrasia, Gentiana sect. Endotrichia, w ys tę ­
pu ją  w dwu zresztą zupełnie podobnych 
formach, jednej we względnie wczesnej 
i drugiej we względnie późniejszej porze 
roku kwitnącej. J ed n a  rozwija się przed 
dojściem J ą k  środkowo-europejskich do 
punk tu  najw yższego swego rozkwitu, d ru ­
ga już po niem. Ten m aksym alny punkt 
p rzypada także na  czas głównego siano­
kosu, a W e tts te in  ów podział tej samej 
grupy form na dwie opiera  właśnie na 
tej zasadzie. W cześnie kw itnące formy 
spotyka się s tale  na łąkach  i rolach, pó ­
źno kw itnące niezawsze. Pokrewne g a ­
tunki Alp W ysokich  i okolic a rk ty czn y ch — 
gdzie siana nie zbierają — są jednoposta- 
ciowe; formy odznaczające się dwuposta- 
ciowością sezonową w ystępu ją  tylko w 
okolicach górzystych i nizinnych. Aby 
jed n ak  dobór, k tórego w ty m  przypadku  
dokonyw a kosa, mógł ta k  działać, m a­
cierzysta  g rupa  form musiała zawierać 
już z góry  wcześnie, średnio i późno k w i­
tnące dziedzicznie utrwalone formy, z po­
śród k tó rych  krańcow e zostały  w ybrane 
a pośrednie usunięte.

') Porów n. np. W ettstein: D escendenztheore- 
tisclie  U ntersuchungen . i. U ntersuchungen ueber 
den Saisondim orphism us in P flanzenreich .D enkschr. 
d. K. A kad. d. W issensch . in W ien. 1900.
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Z arzu t przeciwko znaczeniu  m u tan tó w  
dla pow staw ania g a tu n k ó w , posiadający  
bezsprzecznie w ielką w agę, opiera sio na 
małej liczbie, w jakiej w ystępu ją  w ybitne , 
dalekie skoki p rzed s taw ia jące  m u tan ty ,  
i tak: w doświadczeniach de Y rie sa  było 
ich zaledwie koło 1 czas ami  ty lko 
w ystępow ały  w liczbie po jedynczej po ­
śród tys iąca  osobników. Ale to  przecież 
je s t  m a tem aty czn ą  koniecznością (prawo 
Delboeufa) że tak ie  w szczupłej liczbie, 
ale ciągle i ciągle w ystępu jące  odm iany  
dosięgną liczbą osobników g a tu n k u  m a­
c ierzys tego  i że go w końcu  zagłuszą, 
o ile ty lko ,  w ym agane w arunki ko rzys tn ie  
się złożą, a tem i są: popierw sze, by  n o ­
we formy odrazu by ły  stałe, dziedzicznie 
u trwalone, a po wtóre, by one w w alce 
o by t przynajm niej gorszych nie posiada 
ły  szans niżeli forma rodowa. P ierw szy  
w arunek  (prawie) zawsze się ziszcza, d ru ­
gi znajdzie się przynajm niej tu  i ówdzie. 
K orzystn ie  j e s t  również, gdy  usunięta  
jes t  możliwość k rzyżow ania  się nowych 
form ze staremi, to jednak  nie j e s t  n ie­
zbędnie potrzebne, w myśl tego, co 
wiemy o zachowaniu się tego  rodzaju  
mieszańców. Proces w yparc ia  form s ta ­
rych może być przez b as ta rd acy ę  ty lko  opó­
źniony. Ale on jest i bez k rzyżow ania  dosyć 
długi, co wobec nowszych poglądów, według 
k tórych  życie na ziemi nie jes t  tak  da- 
wnem, jak  to przedtem  przyjmowano, tem 
bardziej uwzględnić należy. Lord Kelvin 
podaje, jak  wiadomo, liczbę 24 mil. lat.

Jeżeli na jednem  polu może rosnąć 
10000 osobników g a tu n k u  jednorodnego, 
a każdego roku powstaje 1 % dziedzicznie 
usta lonych  m utantów , to, wobec rów nych  
w arunków w walce o byt, zna jdz iem y po 
10 la tach  jeszcze  5000, po 100 la tach  
3660, po 500 jeszcze 68 osobników formy 
rodowej a po trzebaby więcej niż 900 lat, 
by pozostał tylko 1 osobnik s tare j formy 
a 9999 nowej*). Gdy jednak  now e formy 
będą. lepiej uposażone do walki o by t,  
co je s t  zupełnie  możliwem, to  proces w y­
parcia krócej t rw ać  będzie. G d y  n a to ­
miast b as ta rd acy a  przy łącza  się, co zda-

') Jeże li o zn a czy m y  pierw otną liczb ę  o so ­
bników form y rodow ej liter;| A, ilo ść  m utantów  
każdego roku w procen tach , jako u łam ek  d z ie ­
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je  się prawie bez w y ją tk u ,  to trw a znacz­
nie dłużej, wobec zaś możliwości nieco 
ty lko gorszych szans formy nowej w wal­
ce o byt, je j istnienie jes t  wogóle odra­
zu niepewne.

1 może ktoś zarzucić, źe wszystkie  mu­
tan ty  wiesiołka z w yją tk iem  jednego, 
są mniej p łodne niż forma rodowa, ale 
też i o tem  nie trzeba zapominać, że płod­
ność, jakko lw iek  je s t  bardzo ważna, nie jest 
w walce  o b y t  jed y n ą  bronią.

T a  więc szczupła liczba, w jak ie j  we­
dług naszych  dzisiejszych wiadomości 
w yb itne  m u tan ty  w ystępują ,  m a bezwąt- 
pienia wielką wagę jak o  zarzu t przeciw 
rozległemu ich współdziałaniu w sprawie 
p ow staw ania  ga tunków . Ale my nie wie­
my, czy też te n iew ybitne , przez osobni- 
k ow e w a ry an ty  zam askow ane ,  m u tan ty  
nie są częstsze. W każdym  razie tę m o­
żliwość uznać należy, że i w przyrodzie 
wolnej g a tu n ek  p o w sta ły  d rogą  m utacyi 
może się rozszerzać a naw et w yprzeć  for­
mę rodową.

J a k  to widzieliśmy, z badań do Yriesa 
okazuje się jeszcze możliwość dalszego 
tw orzen ia  nowych form na innej drodze 
niż przez izołacyę m utacyi,  mianowicie 
przez zastosowanie doboru ze względu 
na w a ry a n ty  osobnikowe, jakkolw iek  już 
ty lko  w mierze ograniczonej. W tym 
kierunku przyniosły bardzo cenne wnioski 
o łoszone w r. 1003 badania  duńskiego 
botanika -lohannsena1), które obok swego 
ogóluego znaczenia, ważne są i z tego 
względu że odebrały  osobnikowym  zm ia­
nom resztki znaczenia dla pow staw ania  
form now ych.

Jo h an n se n  robił doświadczenia z rośli­
nami, które się zawsze sanie zapładniają

s ię tn y  przez a, ilość  pokoleń , w ciągu  których  
m utan ty  pow stają  literą  n, a resztę n iezm ien io ­
nych  o sob n ik ów  form y rodowej literą  B, to (w 
m y śl pow yżej p o czy n io n y ch  założeń)

n
B = A  (1—a)

oraz
log  B— log  A 

11_ log ( I — a)

') W Johan nsen : L/ber K rblichkeit in Po- 
pu lation en  und in reinen L iuien, G. F isch er  1903
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bób, jęczmień). Jeże l i  porów nam y wiel­
ką ilość osobników np. zbiór całej grzę- 
(1 v bobu, czyli j a k  się Joharinsen  w yraża 
całej r popu lacy i“, to  sp o ty k a  się i tu 
zm ienność  osobnikową i to  znowu tak  
>ię objawiającą, że poszczególne wartości 
„nipują się prawidłowo około wartości 
średniej, która  najczęściej występuje.
I tak  np. w większej ilości b runatnego  
bobu książęcego ciężar jed n eg o  ziarna 
wahał się pom iędzy 0,2 a 0,8 g, prze- 
ważna zaś część ziarn w ażyła  około lj.ź g. 
Gdy teraz wybrano szczególnie duże, 
średniej wielkości i bardzo małe, z nich 
wyhodowano nowe rośliny, a ich nasiona 
oddzielnie porównano, w ystąp ił  przede- 
w szys tk iem  na jaw  spodziewany skutek. 
Wielkie nasiona, pomimo znowu w ystępu­
jącej zmienności osobnikowej, wydały  
większe, m ałe mniejsze ziarna potomne, 
niż ziarna średniej wielkości. Ze wzglę­
du na  te potomne z iarna dokonano p o ­
wtórnie doboru, ale średnia przeróżnych 
ziarn trzeciego poko len ia  nie odbiegła 
zbyt znacznie od średniej ziarn generacyi 
drugiej '). A  za tem  co się przez dobór 
dato uzyskać, uzyskało  się i tu, podobnie 
jak w zastosowaniu doboru wśród m u tan ­
tów, natychm iast od p ierw szego razu: dal­
szy dobór już naw et drugi, nie mógł spo­
wodować żadnego postępu.

Jakżeż w y tłu m aczy ć  sobie teraz, że 
zazwyczaj „ przez pow tarzanie  doboru 
"'■ród w aryan tów  osobnikow ych można 
jednak wyw ołać powolny, choć ograni­
czony postęp dalszy? To odm ienne zacho­
wanie się różnych  przedm iotów  znajduje 
się z pewnością w zw iązku z tem, czy 
roślina w yda ła  swe potom stw o przez sa- 
mozapylenie, a więc w sk u tek  zapłodnienia 
własnym pyłkiem, czy też w akcie tym  
mniejszy lub większy udział miało zapy­
lenie obcym pyłkiem , a więc pochodzą­
cym od innego osobnika.

By w ytłum aczyć wyniki doświadczeń 
dohannsena z roślinami sam ozapylającem i 
'!ę, musimy przyjąć, że popu lacya  skla-

') D ok ładniej pow ied ziaw szy , w y stą p iły  zm ia­
ny po części n a w et w yb itn e, a le  zarów no w k ie ­
runku dodatnim  (t. j .  w  tym , w j^którym  d zia ła ł 
dobórj jak  odjem nym , a m ian ow ic ie  tak, że te 
oba w y ch y len ia  się  w yrów n ały .

da się z sam ych s tałych kolek spokre­
wnionych ze sobą form o najmniejszym 
obwodzie, jeszcze bardziej ciasnych niż 
ga tunk i  elementarne, z t. zw. przez Jo - 
hannsena „linij”, k tórych  na zewnątrz 
stanowczo niepodobna od siebie odróż­
nić!, w skutek  przewagi zmian osobniko­
wych w każdej poszczególnej linii, nad 
różnicami istniejącemi pom iędzy samemi 
liniami.

By kw estyę jaśniejszą uczynić, przyj­
mijmy, zupełnie schematyzując, że jedna 
populacya brunatnego  bobu książęcego 
składa się z 11 linij, z k tó ry ch  jed en  k ra­
niec zajm ującą linia a rodzi z iarna średnio 
po 400 mg ważące, na  drugim  krańcu le ­
żąca linia m  ziarna 600 mg, podczas gdy 
pozostałe 9 różnią się od  siebie każda  o 
20 mg średniej wagi swych ziarn, tak , że 
o trzym am y dla linii a 400 mg, dla b 420 mg, 
dla c 440 mg, dla d 460 mg i t. d. aż dla 
linii l 580 mg i linii m GOOjng. Jeżeli  te ­
raz w ahania  w wadze w ram ach  jednej 
linii wynoszą tylko kilka mg np. w gra­
nicach bm g  w górę i 5 w dół, to można 
z m ieszaniny ziarn bobu w szystk ich  linij 
poszczególne linie łatwo, choć z małym 
błędem, przez ważenie wyosobnić. T e  
ziarna, k tóre  ważą 433 — 445 mg, należą 
do linii c, ziarna wagi 575 — 585 mg do 
linii l i t. d. Skoro jednak wahania oso­
bnikom e we wnętrzu jednej linii wynoszą 
więcej niż 10 mg w jednę i drugą stronę, 
nie jes t  to już zawsze możliwem, a jeże­
li wahania te zam ykają  się w granicach 
250 mg w jed n y m  i drugim kierunku, co 
prawie, że odpowiada rzeczywistości, to 
wtedy każde ziarno może należeć do k a ż ­
dej z linij. Może ono 'np. ważyć 482 mg, 
a wtedy może być bardzo lekkim  osobni­
kiem z linii m, albo stosunkowo ciężkim 
z linii a, albo typow ym  stojącym  bardzo 
blisko średniej dla linii g. K rzyw e po­
szczególnych linij mają ch a rak te r  sk ra j­
nie transg resyw ny ; linie są, j a k  się de 
Yries wyraża, zarazem „całkowicie stałe 
i w najw yższym  stopniu zm ienne”.

P ierw szy  dobór wśród ziarn trzeciego 
pokolenia osiągnął nie przez to swój sku­
tek, że do tyczy ł w aryantów  osobniko­
wych, lecz przez to, że poszczególne li­
nie, o wielkich, średnich i małych n a ­
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sionach istniejące już ,  lecz u k ry te ,  w y d o ­
był z tej całej m asy  b ru n a tn eg o  bobu 
książęcego. Dobór nie przyniósł za tem  
w ty m  przypadku  nic więcej ponadto , co 
uczyniłoby samo w yosobnienie form już  
zupełnie go tow ych  a dokonał tego  d la te­
go tak  całkowicie, poniew aż formy te, 
w sku tek  bardzo ścisłego chow u sam ego 
w sobie, jak o  sam o zap y la jące  się, pozo­
stały  czystem i, a inne osobniki, do n ich  
należące, podczas zbioru zos ta ły  ty lko  
m echanicznie z niemi zmieszane. (Istota 
rzeczy nie tkw i w tem, że w doborze z a ­
stosowane bywało dla o trzym ania  po tom ­
stw a  sam ozapylenie, lecz w tem, że ju ż  
przedtem, od wielu pokoleń po tom stw o 
tą  drogą powstawało).

W  p rzy p ad k u  drugim , gdy potom stw o 
pow staje  przez zapylenie obcym  pyłkiem , 
popu lacya  może się również sk ładać z 
linij, jak  i w pierw szym , te  jednak  k r z y ­
żują się ze sobą w najróżnorodn ie jszy  
sposób. Osobniki mieszają się niety lko 
mechanicznie, lecz także fizyologicznie. 
W edług  pew nych  praw , k tó ry ch  tu  nie 
wym ieniam y, wśród po tom stw a m pgą w y ­
stąpić znow u osobniki z cechami linij 
czystych, a te pow raca jące  do dawnej 
formy osobniki m ogą b y ć  przez p o w ta ­
rzany dobór w yosobnione, p o d cz as 'g d y ,  
z chw'ilą g dy  dobór ustaje, g iną znowu 
w sk u tek  m ieszanych  zapłodnień. Skoro  
linia w yosobniona s ta ła  się znowu czys­
tą, dobór nie ma już na n ią  żad n eg o  d a l­
szego w pływ u i s ta je  się bezskuteczny. 
Możemy również zrozumieć, że postęp, 
jak i przez każdy pow tarza jący  się dobór 
zosta je  uzyskany, maleje coraz bardziej. 
Znajomość praw b as ta rdacy i  p o m a g a  
zresz tą  tylko do zrozum ienia danego pro­
cesu, lecz nie daje nam  w rękę możności 
skrócenia  go, gdyż zmienność osobniko- 
w a nie pozw ala rozeznać  cech różnych 
linij dla poszczególnych osobników'.

K u k u ry d z a  jest rośliną w iatropy lną ,  i 
podległą zapłodnieniu obcym py łk iem , bo 
je j  kw iaty  są rozdzielnopłciowe. P o p rze d ­
nio p rzy toczony  p rzykład  typowrego prze­
biegu procesu doboru  na k u k u ry d z y  d a ł­
by  się tak  w yjaśnić,  że m ate rya l  z a czą t­
kow y  sk ładał się z dwu grup form, je­
dnej średnio o 8 szeregach ziarn na  kolbie
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i drugiej o średniej liczbie 18 szeregów, 
tudzież z bardzo wielu m ieszańców tych 
dwu form, i że wreszcie jedna z tych 
dwTu grup, t. j. ta  o f8 szeregach, na- 
pow ró t zosta ła  wyosobniona.

Zresztą  je s t  możliwem uzyskanie  tu i 
ówdzie tnva!ego sku tku  nawet przez tego 
rodzaju dobór (tak samo, jak  przez bez­
pośredni dobór mutantów), o ile tylko 
zachow ano wszelką ostrożność pod wzglę­
dem  izolacyi.

P rzed tem  widzieliśmy, że w edług  zu­
pełnie zgodnych z dawniejszemi pogląda­
mi spostrzeżeń de Y riesa t. zw. dobry 
g a tu n ek  m ożna rozłożyć n a  cały  legion 
ga tu n k ó w  e lem entarnych , te raz  w' do­
świadczeniach Jo h an n sen a  m am y możność 
rozłożenia g a tunku  elem entarnego, np. 
b runa tnego  bobu książęcego, n a  całą ilość 
dziedzicznie ustalonych r linij” . Dla sy ­
s te m a ty k a  ten w ynik  szczególnie jest 
n iew ygodny . A lbowiem gdy już gatunki 
e lem en ta rne  mógł tylko specyalista  roz­
różnić, to  linie wyróżnić m ożna jedynie 
doświadczeniem a nie sposobem p rak tycz­
nym, szczególnie, jeżeli zwrócim y uwagę 
na to, że w artość  średnia jak o  ta k a  m o­
że być przez wpływy zewnętrzne przesu­
n ię ta  i prawdopodobnie zawsze dozna­
je  przesunięcia.

Wyniki doświadczeń Jo h an n sen a  dają 
nam również możność lepszego wejrzenia 
w istotę zmienności osobnikowej. J e s t  to 
rzeczą daw no znaną i każdemu, ktoby 
sobie to py tan ie  zadał, jasną, że zmiany 
osobnikowe, przynajm niej w jak ie jś  części 
w yw ołane  zostają  wpływami zewnętrzne- 
mi, jako to pokarmem, tem p era tu rą  i t .  d. 
W ypowiedział to już na  przełomie 18 w. 
T. A. K nigh t.  W razie jednosta jnego  i 
średnio gęstego  zasiewu na dobrym  grun­
cie wr całości, rośliny danego pola mogą 
doznać np. znacznie jednostajn iejszego 
w ykszta łcen ia  w swej wysokości, niżeli 
na  gruncie złym, ty lko  tu i ówdzie ży- 
zniejszym i w razie bardzo niejednostaj­
nego, częścią gęstego, częścią luźniejsze­
go zasiewu, wobec czego pewma ilość o- 
sobników znajduje bardzo dobre w arunki, 
inna jest upośledzona.

T en  jed n ak  fakt, że przez dobór moż­
n a  wśród odbiegających od siebie oso-
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bników coś uzyskać, musi przestrzegać 
przed uznaniem  w pływ ów  zew nętrznych  
za jed y n ą  p rzyczynę  zmian osobniico- 
wych, skoro da jący  się uzyskać postęp 
każe przypuścić is tnienie dziedziczności 
w pewnym stopniu. W obec tego m ożna 
jakąś część tej dziedziczności złożyć na 
karb bezpośredniego oddziaływania m aik i 
na potomstwo; część jed n ak  pozostaje 
nie wyjaśniona. G d y b y śm y  za tem  przy­
jąć mogli, że ta  reszta  osobnikowej „oso­
bistej” zdolności dziedziczenia je s t  tylko 
zamaskowana pri.cz dziedziczenie ustalone 
formy ukry te j  w bastardacb , to mogli­
byśmy obecnie zmienność osobnikową 
wyjaśnić w zupełności wpływ am i zewnę- 
frznemi na stałe z a w :ązki i to prawidło­
we grupowanie się w aryan tów  około w ar­
tości średniej sprowadzić wraz z Klebsem 
do prawidłowego w ahan ia  natężenia tych  
wpływów zew nętrznych , np. tem p era tu ry ,  
które również dokonyw a się około jak ie jś  
średniej wartości. Dr. E . K urnik.

(Dokończenie nastąpi).

K U LT Z W IE R Z Ą T  W A F R Y C E .

K u l t  z w i e r z ą t  w A f r y c e  w 
c z a s a c h  o s t a t n i c h .  Zw racam y się 
do czasów teraźniejszych. W Afryce po­
śród kręgowców nie zna jdujem y ani jed n e ­
go rodzaju, k tó ry b y  nie miał swoich 
przedstawicieli w szeregu  stworzeń u- 
bóstwianych. Chcąc więc dać treściwy 
obraz ku ltu  zw ierząt będziemy się mu­
sieli ograniczyć do bardzo ogólnego ze­
stawienia.

S s a k i .  Z pośród małp ubóstwiane 
'•ywają: goryl, paw iany i t. d. Czaszki
goryla są ulubionym fetyszem, szympans 
uchodzi za wcielenie złych duchów (na­
ród Bakwiri w Kamerunie), paw iany  — to 
stworzenia święte, k tórym  poświęcają nie­
tykalne gaje. Naród K ete-K ratschi nad 
rzeką W o l ta  zanosi im codzień obfitość 
jadła i napoju, w sku tek  czego „święte 
s tworzenia” spoufalają i oswajają się ze 
swoimi chlebodawcami.

R ę k o s k r z y d ł e  (Chiroptera) nie 
zasługują na  uwagę.

D r a p i e ż n e. Tu przedewszystkiem  
należy wymienić rodzinę kotów.

J u ż  ko t domowy bywa uw ażany za 
stworzenie m ogące sprowadzić sw ą śm ier­
cią choroby i różne nieszczęścia.

L e w, w stosunku do swojego rozpo­
wszechnienia, bardzo rzadko staje się 
p rzedm iotem  kultu . Zulusi (Sulli) w ie­
rzą, źe lwy są wcieleniem dusz ich wiel­
k ich wodzów. W skutek  tego w Kongo 
istnieją podania, że lew nigdy nie nap a ­
da, gdy go uprzejmie pozdrowią i że 
kobiet nie niepokoi z galanteryi.  P o d o ­
bno w U k a rau g a  lwy są oswojone z tam ­
tejszą ludnością do tego stopnia, że ma­
ją  wolny w stęp  do wsi.

K u lt  1 a m p a r t  a je s t  bardziej rozwi­
nięty. W Loango uważają go za króla 
lasu. Kto wiec zabije to zwierzę, zostaje 
schw ytany  i prowadzony przed oblicze 
miejscowego k acy k a  „albowiem zabił 
równego je m u ”. Dopiero, gdy myśli - 
wiec złoży oświadczenie, że ubił króla 
lasu, a więc zupełnie obcego, zostaje w y ­
puszczony na wolność. Do n iedaw na w 
Kaplandzie, mimo olbrzymich szkód, ja­
kie lam party  wyrządzały w trzodach, 
h uh i o ś <: iuV ś fn i a ł a ' ‘ i n i s I y ' s p r z e ćT w i a c \ '

K ult li y e n y  charakteryzuje to dziw­
ne, odrażające uczucie, jakiego doznaje­
my na sam widok tego stworzenia. 
W edług  wierzeń na południe od T a n g a - 
njika jed y n ie  dusze czarodziejów i cza­
rownic wędrują po śmierci do ciała hy- 
eny; „stare kobiety posiadają możność 
zamieniania się w hyeny, tak, że n ikt 
tego nie zauw aża” i t. d.

Oprócz powyższych stworzeń z rzędu 
drap ieżnych  Massai bardzo wysoko cenią 
psa domowego, a ludy Akra, Ningo i 
Ussue ubóstwiają szakala.

G r y z o n i e  (Rodentia). Tu w ym ie­
niam jed y n ie  zająca, k tó ry  u hotento- 
tów uchodzi za zesłańca bogów i za 
miejsce schronienia  dla dusz zmarłych. 
Wobec tego hotentoci, naw et w czasie 
największego głodu, nie jedzą zajęczego 
mięsa.

Bari uw ażają  zająca za zwiastuna niesz­
część.

S ł o n i e  (Proboscidea). Słoń — to 
wcielenie dusz dawno zmarłych przodków. 
Kafrzy, polując na  słonia, wołają: „nie
zabijaj nas wielki wodzu, nie depcz nas
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sławny wodzu!” G dy jed n ak  już  słonia 
zabiją, um awiają woń, że s ta ło  się to 
nieumyślnie; t rąbę  m imo to zakopują  
„gdyż słoń je s t  po tężnym  wodzem, a t r ą ­
ba  — to jego ręk a”.

K o p y  t 11 e (Ungulata). K ozy, bara- 
ny, bydło roga te ,  antylopy, n aw et świnie 
i h ipopo tam y o d g ry w a ją  n iepoślednią 
rolę w szeregu  s tw orzeń  ubóstw ianych 
w Afryce.

N ader rozpowszechniona je s t  w strze­
mięźliwość od pew nych  g a tu n k ó w  mięsa 
naprz. od koziego i świniny; b a ran y  i 
bydło ro g a te  są najzw yklejszem i ofiarami. 
P ew ne ga tunki bydła  roga tego  a zwłasz 
cza byków, uchodzą u roz licznych  koczo­
w niczych szczepów za w szechm ogące 
bóstwa. N arody  Szilluk, D inka, Nuer, 
Bari s taw iają  byków  bardzo wysoko.

„P ew ny siebie w poczuciu własnej god­
ności, kroczy byk  n a  przodzie stada, 
przyodziany wszelkiemi upiększeniam i; z 
rogów  jego  bardzo podniesionej głowy 
powiewają, jak o  oznaka w yróżnien ia ,  ogo­
ny  krów i ży ra fy .” N a  jeg o  cześć śpie­
wają pieśni, jeg o  pom ocy  p rzyw ołu ją  w 
chwilach k ry tycznych , a n aw e t  po śm ier­
ci oddają m u hołd należny.

P t a k i .  P ta k i  nie m ają wielkiego zna­
czenia w szeregu stw orzeń  czczonych  w 
A fryce.

To też tutaj ograniczam  się do nad­
mienienia, że n iek tóre  z pośród nich u- 
chodzą  za zw iastunów nieszczęść, inne 
za uosobienie zła, a ty lko kondor i i bis 
są przedm iotem  k u ltu  w p ew n y ch  okoli­
cach.

P ł a z y  i G a d y. T a  g rom ada  stwo­
rzeń zajmuje niewątpliwie pierw sze m iej­
sce pośród ubóstw ianych  zw ierzą t  a f ry ­
kańskich. W pros t niezliczona ilość legend, 
wierzeń, obrządków i t. d., wiąże się z 
przedstawicielami tej kategory i.  Nie ty l­
ko egipski krokodyl stał się przedm io tem  
czci, lecz i węże, najróżniejsze jaszczurk i,  
żółwio i t. d.

Rozpoczynając od j a s z c z u r e k  n a ­
leży wym ienić w pierwszym  rzędzie „ leg­
w a n a ”, czczonego w D ahom eju  i w delcie 
Nigru. J e s t  tam  nader rozpow szechnio­
n y  rodzaj „-iguana", czarna nieszkodliwa 
jaszczurka , k tóra, nie trwożona przez ni­

kogo, łazi po wsi, naw iedza domostwa i 
t. d. S tw orzenie  to  zdaje się być prze­
świadczone co do swej n ietykalności,  gdyż 
nikom u nie ustępuje z drogi. J a k  wielka 
j e s t  po tęga  głęboko zakorzenionych  wie­
rzeń danego ku ltu ,  może zaświadczyć 
fakt następujący. Do odnogi rzeki, ro­
jącej się wprost od krokodyli i kajmanów 
w pada „święty ig u an ”; na tychm ias t  kilku 
murzynów, rzuca się za nim do wody, nie 
bacząc na niebezpieczeństwo, gdyż byłby 
to nader sm utny  omen dla całej okolicy, 
g d y b y  bóstwo zostało obrażone lub, co 
gorsza, pożarte. Nadmieniam  również, że 
obraza „świętego legw ana” prztóz majtków 
europejskich powodow ała już kilkakrotnie  
powstania negrów.

Kult  ja szczu rek  w m niejszym  lub więk­
szym  stopniu jes t  bardzo rozpowszechnio­
ny w A fryce, a Ogranicza się często do 
wierzeń, jak  np. u ludu Kabila, że do tknię­
cie jaszczurki powoduje w yrzu ty  skórne.

Lecz jeszcze większe znaczenie na  ku lt  
wężów. Reville nie darmo pisze: „Des
tous les aniimuiK, le plus generalem ent 
revere par les Noirs d’Afrique, c ’est le 
se rp en t”.

W zdłuż północnego wybrzeża zatoki 
Gwinejskiej panu je  form alna religia węża. 
R ozpoczynając  się w słabym  stopniu w Po- 
po, dosięga swego punk tu  ku lm inacy jne­
go w W ojda. W iara  w cudow ną moc wę­
ża j e s t  tam  tak  silna, że, gdy  dahomej- 
czycy napadli na wadajczyków , ci o s ta ­
tni, zamiast obrony, wysłali naprzeciw 
nich „świętego w ęża” . K iedy  ten, oczywi­
ście, nie był w stanie pow strzym ać napa­
du, zdali się na  ła sk ę j lu b  niełaskę na­
jeźdźców .

W  tej części Afryki ku lt  węża przy­
ją ł  już pew ne określone lorm y. P rzy ta ­
czam tu -k ró tk i  opis jednej z wielu św ią­
ty ń  wężom pośw ięconych. W  dobrze za- 
ciemnionem ustroniu stoi okrągły budy­
nek, m ający  12 m  średnicy i 8 m w yso­
kości. W pew nej odległości o tacza go^wy- 
soki mur. W nętrze tego  świętego m iejsca 
formalnie się roi od wężów. S po tykam y 
tu niemal wszystkie ga tunk i,  od najmniej­
szych do największych.* W krainie W a j­
da  m a być ogółem około 3000 ^świętych 
gadzin. S tw orzenia te są obsługiwane przez
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kapłanów i przez liczne kapłanki.  Te 
afrykańskie westałki winny, według re­
guły, pozostaw ać w s tan ie  dziewiczym, co 
bywa stosowane ty lko w teoryi. W edług  
Waitza, cały ku lt węża istnieje ty lko po 
to, aby kapłani pod płaszczykiem religii 
mogli dogadzać swym chuciom i wespół 
z kapłankami w ypraw iać  istno orgie. Ka­
sia kapłanów je s t  tam  tak  silna, że zg ła­
dza bez najm niejszych skrupułów i 
zupełnie bezkarnie każdego, kto  się 
sprzeciwia ich postępowaniu. Lud wierzy; 
że węże nie przyjmują, wcale pokarmu, 
ale temniemniej znosi kapłanom  ofiary 
w postaci jadła ,  napoju, najrozm aitszych 
przedmiotów i t. d. W  czasach suszy 
przywołują pomocy węża, na jeg o  cześć 
urządzają cerem onialne procesye, rany 
.troją się za do tknięciem  „świętego s tw o ­
rzenia"1, od bóstwa tego  spodziewają się 
dobrych plonów. K obiety  brzemienne za ­
noszą doń modły — jednem  słowem wąż 
.jest tam w szechm ocnem  bóstwem, a tem 
laskawszem i skuteczniejszem  im więcej 
ofiar mu znoszą...

W innych częściach Afryki, np. u zu- 
lusiiw, węże odgryw ają w ielką rolę w kul­
cie przodków. Gdy się więc wąż pokaże 
"e  wsi, pozdraw iają  go w imieniu ojców, 
znoszą mu naczynia z mlekiem, dogadza­
ją mu i ochraniają go.

Naród W ak erew e  wogóle nie zabija ża ­
dnych wężów; pozw ala też gadom nawie­
dzać swe dom ostwa i mieni tego szczę- 
liwym, kto umiera od ukąszenia żmii.
Muszę poprzestać na ty ch  kilku przy.* 

'ladach, gdyż  zaszedłbym zadaleko, gdy- 
'}'in chciał wchodzić w szczegóły.

Powracając do kultu  krokodyla nad ­
mieniam, że Basuto wierzą, iż krokodyl 

jest złym duchem  wód i że spojrzeniem 
sweui zdolny jes t  w ciągnąć ludzi w głębię, 
'linio to B asu to  zw ą się „synam i k ro k o ­
dyla”, a gad  ten s tanowi ich totem.

Na Madagaskarze ludność do tego s to ­
pnia boi .się krokodyla, że wojownicy nie 
odważają się po trząsać  włócznią nad rze- 
ką> rojącą się od tyrch stworzeń. Tylko 
>az do roku zbierają  się oddzielne szcze­
py i społem w ygłaszają  do krokodyla  ode- 
zwę, obiecując k rw aw ą zem stę za ka- 
**lą porwaną ofiarę i nawołując jed n o ­

cześnie wszystkich dobrze myślących k ro ­
kodylów, by nie trzymali z rabusiami.

Również na M adagaskarze je s t  rozpo­
wszechniony', tak  zwany „sąd k ro k o d y la”. 
Ludność całej wioski w ylęga n a  w y b rz e ­
że rzeki, wzywa ceremonialnie krokodylów 
na sędziów, poczem zmusza podsądnego 
do przepłynięcia rzeki; gdy ten  szczęśli­
wie dotrze do przeciwległego wybrzeża 
zostaje uniewinniony. W  Senegambii ne- 
grzy karmią krokodylów, gdyż  zupełnie 
syte stworzenia bynajmniej nie są niebez­
pieczne.

R y b y. 1 ta  osta tn ia  g rom ada kręgow ­
ców zasługuje na  uwagę.

Pomijając takt, że krajow cy uważają 
ry b y  za odmianę wężów, w obec czego nie 
ty k a ją  rybiego mięsa, spo tykam y  tylko 
jedeii w ybitny  k u lt—kult żarłacza,— który  
zasługuje na uwagę. R yba t a  występuje 
miejscami, jako  bóstwo. P rzy  ujściu N i­
gru-w ierzą , że bóg ten co dnia przycho­
dzi do wybrzeża, by sprawdzić, czy nie 
ma tam  dlań ofiary.

Lo niedaw na za zabicie żarlacza istnia­
ła kara śmierci. S ku tk iem  tego ry b y  te 
wkrótce tak  się rozmnożyły, rozzuchwali­
ły i tyle porywały ofiar, że nastąpiła ic- 
w oluoya religijna, i żarłacz utracił p raw o 
nietykalności.

Ow a d y .  W  kilku słowach nadmieniam 
tylko, że z pośród owadów nubijczycy 
ubóstwiają skarabeusza, buszm anow ie zaś 
białych term itów  i znaną modliszkę (Man- 
tis religiosa).

Z e s t a w i e n i  e. U grupow anie  przy­
toczonego m aterya łu—to właściwy cel ni­
niejszej pracy.

Chcąc zestaw ić rezultaty  natrafiam y na 
nowe zagadnienia, na k tó re  odpowiedzieć 
musimy. Naprz.: „czy dane stworzenie 
b y w a czczone na  całej przestrzeni swego 
rozpowszechnienia?”; „czy w szystkie  w y­
bitniejsze sworzenia śą przedmiotem kul­
tu?” i t. d.

Ponieważ wiadomości nasze o kulcie 
zw ie rzą t wogóle bynajmniej nie są zupeł­
ne, musimy nasze zestawienie ograniczyć 
do kilku ważniejszych gromad, o k tó ry ch  
posiadam y względnie większą ilość d a ­
nych.
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R ezultaty  tego ugrupow an ia  p rzeds ta ­
wiam kartograficznie, do łączając  niezbę­
dne opisy.

M a p a  I, M a ł p y .  R ozpow szechn ie­
nie gory ła  od 2° półn. sz. do 5° poł. sz. 
i od zachodniego w y b rzeża  do 10° wscln 
dł. — W  lasach około ujść rzek Ogowe, 
Gabun, Mimi i w g ó rach  S ierra do Cri- 
stae. T eren ten  był dawniej n iew ątp liw ie  
znacznie w iększy. K u lt  przejawia się j e ­
dynie tam , gdzie goryl j e s t  bardziej po ­
spolity, czyli na zachodzie.

Kult małp wogóle w s to sunku  do ich 
rozpowszechnienia j e s t  bardzo nieznaczny. 
M ałpy sp o ty k am y  w całej Afryce, po­
szczególne zaś ku lty  obejm ują  n iew ielki 
obszar. Szczególnie w yraźn ie  rzuca się to 
w oczy w stosunku do m alpozw ierzy  (le- 
muroidae).

dzo n ieznaczny  w stosunku do rozpo­
w szechnienia tego zwierzęcia. Bardziej 
rozw inię ty  je s t  ku lt  lam parta .  K o t zaś 
domowy je s t  ty lk o  w dwu okolicach

przedm iotem  kultu. Zw racam  uwagę czy­
teln ika na te  obszary, gdzie wszystkie 
trzy k u lty  spotykają  się lub też  s tykają 
się (Nubia, Dahom ej, Popo.)

M a p a. III. K opytne, słonie, hyeny. 
Mapa ta  w ykazuje nam, że kult hyeny  ze- 
środkow uje się głównie we wschodniej czę­
ści Afryki, podczas gdy samo zwierzę za­
mieszkuje całą tę część świata.

Dalej spostrzegam y jak bardzo słoń zo­
stał odsunięty od w ybrzeży . W skutek  
tego sp o tykam y k u lt  słonia tam, gdzie 
zwierzę już dawno je s t  wytępione. Ogó­
łem biorąc kult słonia jest mało rozpo­
wszechniony.

K ult  bydła roga tego  pojawia się tylko 
w okolicach, zamieszkanych przez ludność 
koczowniczą.

A n ty lo p y ,  jak  wiadomo, są rozpowsze- 
, chnione w całej Afryce; kult ty ch  s tw o­

rzeń rozwinął się ty lko gdzieniegdzie 
na południu.

M apa IV. P ł a z y  i G a d y .  H i  p o- 
p o t  a m. K u lt  jaszczurek  spotykam y
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wszędzie, gdzie m ają  one licznych p rzed ­
staw icie l i .  To samo m ożna powiedzieć o 
wężach.

Kult k rokody la  znikł w Egipcie. P o ­
jawia się głównie w  południowej i zacho­
dniej części A fryki.— K ult jaszczurek, 
wężów i k rokodyli  sp o ty k am y  często 
równolegle.

Z wszystkiego, co do tąd  powiedziałem, 
wysnuć m ożna kilka wniosków natury  
ogólniejszej, m ogących  też  m ieć  pewne 
znaczenie dla badania  rozwoju myśli re ­
ligijnej w'ogóle.

1. Rzuciwszy okiem n a  mapę I, II, III 
i IV, spostrzegam y, że nigdzie okolice 
ubóstwiające dane stworzenie nie p o k ry ­
wają całego obszaru jego rozpowszech­
nienia. Poniewraź nie znam y ani j e ­
dnego faktu, k tó ry b y  się sprzeciwiał po­
wyższemu założeniu, m ożem y przyjąć za 
pewnik, że jedno  i to samo zwierzę b y ­
najmniej nie jest ubóstw iane na całym 
obszarze swego rozpowszechnienia.

2. Jeże l i  zwrócimy uw agę na odległo­
ści rozgraniczające różne obszary kultu  
danego stworzenia, naprz. lemurów, lwa, 
słonia, mimowoli szukać będziemy p rz y ­
czyn tego zjawiska.

Nasuwa się tu  nowra kwrestya.
Albo należy przypuścić, że dany kult 

i 'tniał dawniej na znacznie większym ob­
szarze, lecz zanikł, pozostawiając, żo się 
tak wyrażę, wyspy, albo też, że każdy 
niemal naród samodzielnie, drogą roz­
woju kulturalnego, dochodzi do starły ów 
analogicznych.

Poniewraż je s tem  zw olennikiem  tego 
ostatniego twierdzenia, postaram  się je  
udowodnić.

Kafrowie, polując na słonia, wołają 
•,Nie zabijaj nas wielki wodzu, nie depcz 
nas sławny wrodzu .” Gdy go zabiją, z o- 
bawy zemsty wm aw iają weń, że stało się 
to nieumyślnie. Owen podaje, że gdy 
hidy M adagaskaru , wr czasie polowania 
na w ieloryby ubiją  młode stworzenie, 
zwracają się do samicy z zapewnieniem, 
że stało się to  wbrew ich woli, proszą ją  
zatem o przebaczenie i o zaniechanie 
zemsty. W iadom o jednak , że n iektóre

ludy  Syberyi inscenizują zupełnie to sa ­
mo podczas polowrania na  niedźwiedzie. 
Odwołanie się. do jeszcze drgającego n ie­
dźwiedzia, by się nie mścił, gdyż zabito 
go przypadkowo, je s t  zupełnie analogicz­
ne z wyżej wymienionemi faktami.

3. Ju ż  koniec punk tu  drugiego w ska­
zuje nam, że zupełnie nie spokrewnione 
ludy, drogą ewolucyi psychicznej, docho­
dzą do analogicznych obrządków  w sto­
sunku do silniejszego zwierzęcia. Zupeł­
nie identyczną ewolucyę mogą przejść 
poszczególne szczepy w stosunku do 
stworzeń użytecznych, s tworzeń nocnych, 
szkodliwych, jadow itych  i t. d. P rzy tem  
nie ty le  w'chodzi w grę ga tu n ek  zwierza, 
ile rodzaj w yw oływ anych  na człow ie­
ku wrażeń: ta jem niczość stworzeń noc­
nych, jak  lamparta, hyeny, niektórych 
ptaków; użyteczność bydła, pew nych p ta ­
ków', skarabeusza; siła słonia, lwa, wielo­
ryba, byka; podobieństw o ryb i wężów 
i t. d.

4. J e s t  rzeczą uderzającą, że o kulcie 
wielu bardzo znanych  i charak te rys tycz­
nych stworzeń, j a k  żyrafa, struś i t. d. 
nic nie w iemy dotąd. N ależałoby p rz y ­
puszczać, że k u lt  tych zwierząt nie is t­
nieje, skąd wniosek, że bynajmniej nie 
wszystkie wybitniejsze istoty żyjące s ta ­
j ą  się przedmiotem kultu. J a k i  p sycho­
logiczny m om ent wchodzi tu  w grę, nie 
jes teśm y tym czasow o  w stanie  określić.

L i t e r a t u r a .  Zestawiając część opi­
sową niniejszego artykułu, kierowałem się 
głównie rozprawą „Tierkult in Afrika” von 
Johannes Weissborn. Arclńv fur Etlmo- 
graphie, 1904.

Pozatein przytaczam rzecz)', z których, 
cytaty użyte były w niniejszym artykule,

Ratzel. Volkerkunde. Lipsk i Wiedeń, 
1894.

Tylor. Die Anfitnge der Kultur. Lipsk. 
1873.

Waitz. Anthropologie der Naturvolker. 
Lipsk, 1860.

Von Mayer. Lebensgesetze d. Kultur. 
Halle, 1904.

Reville. Les religions des peuples non- 
civilisós, 1883.

Czytelnika, poszukującego obszerniejsze­
go zestawienia literatury odsyłam do spisu 
w rozprawie Weissborna str. 161.

Edward Lotli.
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UŁT KAM IKRO SKO P Y 1 CZYNNIKI 
MIKROSKOPOWE.

Wielkie znaczenie, jakie biologowie przy­
wiązują do każdego środka, pozwalającego 
im dostrzegać najdrobniejsze szczegóły bu­
dowy, oraz zrozumienie ważnego znaczenia 
koloidów w naukach fizycznych i przyro­
dniczych sprawiły w ostatnich czasach to, 
że zwrócono uwagę na niektóre kwestye 
techniki i teoryi, tak  ściśle ze sobą zwią­
zane mimo pozorne różnice, że niepodobna 
zająć się jedną, nie będąc logicznie zm u­
szonym do zainteresowania się pozostałemi.

Tak np. niepodobna badać roztworów 
koloidalnych bez zapoznania się ze ś rod ­
kami, któro pozwalają dostrzegać bezpo­
średnio ich budowę ziarnistą, a to prowa­
dzi do rozpatrzenia fizycznej teoryi mikro­
skopu oraz do rozważenia granicy widocz­
ności przedmiotów mikroskopowych. Gdy 
rozbiór ten wykaże, że dzięki odpowiednie­
mu oświetleniu można widzieć przedmioty 
jeszcze wtedy, gdy już oddawna stały się 
one zbyt małemi, by można rozróżniać ich 
postać (w taki sam sposób jak „widzimy” 
gwiazdy), natenczas zjawia się chęć pozna­
nia własności tych cząstek ultramikrosko- 
powych. Będziemy musieli zauważyć wte­
dy, że cząstki te poruszają się samorzutnie 
nadzwyczaj nieprawidłowo a to z kolei 
rzeczy doprowadzi nas do zajęcia się nie­
zmiernie ciekawemi cechami ruchu  Browna.

Wracając wtedy do tych ośrodków zmą­
conych, jak  mydliny albo też tak  zwane 
szkło złote, co do którego jednorodności 
powzięto najpierw podejrzenia, przekonamy 
się bez trudności, że cechą charak terystycz­
ną stanu koloidalnego jes t  istnienie ziar­
nek ultramikroskopowych, zawieszonych w 
rozpuszczalniku. Tak bezpośrednio uchw y­
cona budowa ziarnista pozwoli nam wy­
tłumaczyć w sposób prosty wiele własności 
koloidów. Szczególnie zajmująco przedsta­
wia się możność obserwowania na  każdem 
ziarnku zjawiska elementarnego, któro 
makroskopowo wyraża się ścinaniem się 
(koagulacyą) roztworu albo też przenosze­
niem się jego w polu elektrycznem .

W podróży tej napotkamy niektóre za­
gadnienia z dziedziny fizyki czystej i otrzy­
mamy dla nich rozwiązanie mniej lub wię­
cej zupełne. Szczególnie ciekawe pod tym 
względem są polaryzacya światła przez ziarn­
ka, oraz zachowanie się ich w polu ma- 
gnetycznem.

Wreszcie, pożądane byłoby dowiedzenie 
się, co też biologia już zawdzięcza tym 
teoryom i tym  metodom technicznym i cze­
go może jeszcze po nich się spodziewać. 
To doprowadza nas do zajęcia się np. d}'a- 
stazami, toksynami albo mikrobami ultra* 
mikroskopowemi.

Całokształt kwestyj powyższych jest 
przedmiotem niewielkiej książeczki, skre­
ślonej przez A. Ctittona i H. Moutona, do­
stępnej dla każdego, co, niebędąc specja­
listą interesuje się jednak naukami fizyez- 
neini i przyrodniczemi. Napisane niezmier­
nie jasno, dziełko to nie zniża się nigdzie 
do wulgaryzacyi, która usiłuje uprzystęp­
nić wykład kosztom prawdy naukowej przez 
maskowanie.

Wiele uwag i spostrzeżeń, zawartych w 
książce, jes t  własnością osobistą autorów. 
Tak np. w rozdziale I-ym, traktującym o 
teoryi mikroskopu, teorya Kayleigha została 
w kilku miejscach zmodyfikowana i uprosz­
czona. W rozdziale 111-m, poświęconym 
przyrządom ultramikroskopowym, widać 
odrazu, mimo bezstronność, z jaką opisano 
zostały rozmaite metody obserwacyi, że 
przyrządem najprostszym jest  przyrząd, ob­
myślony przez autorów.

Druga część rozdziału lV-go zawiera zu­
pełnie oryginalne badania nad osadami sre­
bra, emulsyą Lippmanna oraz żelatynami, 
zabarwionomi złotem i srebrem. Przeko­
nywamy się tu poraź pierwszy, że srebrze- 
nio opiera się na pewnych własnościach 
koloidów.

Oryginalne również i bardzo ciekawe są 
spostrzeżenia nad zjawiskami, poprzedzają- 
cemi ścinanie się. W przypuszczeniu, że 
ziarnka stają się nieruch omem i wtedy ty l­
ko, gdy się ze sobą zetkną, J .  Perrin wy­
powiedział zdanie, że ziarnka, widoczne 
w musach ściętych (a więc rozdzielone mi­
kroskopowo) muszą być same aglomerata­
mi. Otóż Cotton i Mouton spostrzegli, że 
często ziarnka działają jedne na drugie z 
odległości dostrzegalnej i że aglutynacja 
może już istnieć pomiędzy ziarnkami, któ­
rych odległość wzajemna jest rzędu mi­
krona.

Poraź pierwszy także wymienieni auto- 
rowie zobaczyli przez mikroskop elektrycz­
ne przenoszenie koloidów, znane Makro­
skopowo. Nadali oni temu przenoszeniu 
rozmaito ciekawe postaci: w polu naprze- 
miannem, w którem każde ziarnko zatacza 
odcinek prostej oraz w polu wirującem, 
gdzie zatacza ono koło.

Majorana wykazał był, że wodzian żela­
zowy koloidalny staje się dwójłoinnym w 
polu magnetycznem. Cotton i Mouton, zba­
dawszy starannie to zjawisko, zdołali do­
wieść, że przyczyną jego jes t  ustawianie 
przez pole magnetyczne cząsteczek tego 
koloidu, które są prawdopodobnie niezmier­
nie drobnemi kryształkami.

Wreszcie, w ostatnim rozdziale dziełka, 
poświęconym zastosowaniom biologicznym, 
dowiadujemy się że mikrob „peripneumo- 
niae bovidorum“, który przedtem już zdo­
łano wyhodować, widziany był po raz
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pierwszy w sposób bardzo wyraźny przez 
autorów w postaci ciałek błyszczących, 
klóryeh liczba szybko rośnie po zasianiu 
nii bulionie, pierwotnie jałowym. Łatwo 
zrozumieć, że tego rodzaju wyniki mogą 
nabrać z czasem niemałego znaczenia prak­
tycznego.
" R. g. d. s. F. D.

S P R A W O Z D A N IE .

S. P r ii 11 k e 1. Descriptire Biochemie mit 
besonderen Beriicksichtigung cliemischer 

Arbeitsmetoden.
Pragnąłbym zwrócić uwagę chemików i 

biologów na tę bardzo cenną i potrzebną 
pracę p. S. Frankla. Zebrał on tutaj różne 
metody otrzymywania, syntezy, ilościowego 
oznaczania i t. d. ciał, wchodzących w 
skład organizmów zwierzęcych. Poza pod­
ręcznikami czysto anałitycznemi, jak Hoppe- 
Soyler-Thierfelder, Salkowski, nie mieliśmy 
dotychczas dzieła takiego jak książka Pran- 
kla—i wszystkich wiadomości potrzebnych 
musieliśmy poszukiwać w odpowiednich 
monografiach, co np. w obecnych stosun­
kach warszawskich było wprost niemożliwe 
do zrobienia.

J. s  .

KRONIKA NAUKOWA.

Promien iowan ie  s ł o ne cz ne ,  w  po rzed­
nieli swoich pracach (patrz .„Wszechświat” 
Kron. Nauk. JVa 29) C. Fery i G. Millochau 
opisali metodę mierzenia tej wielkości za- 
pomocą wynalezionego przez siebie „teles­
kopu pyroinetrycznego” . Niedawno ogłosi­
li nową rozprawę (C. r., 12/XI 190(3),
której treść stanowi próba oznaczenia 
absorpcyi atmosfery słonecznej na podsta­
wie pomiarów promieniowania rozmaitych 
punktów tarczy słonecznej oraz oznaczenia 
temperatury samego słońca przez wyelimi­
nowanie tej absorpcyi. W tym celu wy­
mienieni autorowie dokonali szeregu po­
miarów promieniowania słonecznego na 
Montblanc; przytem skierowali rurę pyro- 
metru na jeden z brzegów tarczy słońca, 
poczem rurę unieruchomili. W ten sposób, 
w czasie pozornego posuwania się słońca, 
na galwanometrze stwierdzono zostalyr roz­
maite odchylenia, na których podstawie 
można było później obliczyć promieniowa­
nie punktów tarczy słonecznej, w rozmai- 
tem oddaleniu od jej środka. Z wartości 
tych promieniowań, w przypuszczeniu, że 
słońce promieniuje jak  ciało czarne, można 
było oznaczyć wpływ warstw atmosfery 
słonecznej na przechodzące przez nie pro­
mienie słońca i wreszcie— wartość, copraw-

da bardzo hypotetyczną, współczynnika 
przepuszczalności atmosfery słonecznej. Oka­
zało się w ostatecznymi wyniku, że do tem­
peratury słońca poza atmosferą ziemi nale­
ży dodać 3 7 $  jej wartości, aby wyelimi­
nować pochłanianie atmosfery słonecznej 
i otrzymać temperaturę prawdziwą jądra 
słonecznego.

Zbadanie wartości promieniowania w roz­
maitych wysokościach masywu Montblanc 
doprowadziło do wniosku, że promieniowa­
nie, otrzymane dla szczytu Montblanc, na­
leży zwiększyć o 5°/0, aby otrzymać stałą sło­
neczną. Najwyższą temperaturę powierzchni 
słonecznej, zmierzoną na Montblanc, a wyno­
szącą 5 600°C (absol.), należy zatem, zgodnio 
z prawem Stefana, pomnożyć przez pierwia­
stek czwartego stopnia z 1 ,37X1,05=1,09, 
aby otrzymać temperaturę jądra  słoneczne­
go. Temperatura ta, otrzymana w ten spo­
sób, wynosi 6 100°. Zastosowanie teleskopu 
pyroinetrycznego umożliwi, jak widać z po­
wyższego, badanie zmian absorpcyi almo- 
fery słonecznej, a zatem i wykrycie zmian 

t. zw. stałej słonecznej.
(Meteor. Zeitschr. 1907, III). L. H.

Nowy telefon bez drutu.  .lak wiadomo,
telefon selenowy bez drutu polega na zmien­
ności oporu, jaki stawia komórka selenowa 
prądowi elektrycznemu pod wpływem świa­
tła. Na zupełnie innej zasadzie polega tele­
fon, którego opis podajo Bergwitz (Physi- 
kalische Zeitsclirift, czerwiec, 1907): Jeżeli 
dwie płyty metalowo, z których jedna ma 
ładunek odjemny, połączymy z biegunami 
bateryi elektrycznej, to w zwykłych warun­
kach prąd nie płynie. Gdy jednak oświetli­
my pł> tę odjemnie naładowaną promienia­
mi ultrafioletowemi, to zaczną przechodzić 
elektrony z płyty odjemnej na drugę, prąd 
zacznie krążyć. Jeżeli światło będzie padało 
tylko w pewnych interwałach, to i prąd 
będzie krążył w interwałach; jeżeli np. 
między źródłem światła a płytą umieścimy 
kółko zębato tak, aby promienie światła 
mogły przedostawać się przez luki, i jeśli 
kółko, mające 10 zębów, będzie się obra­
cało 43 razy na sekundę, to prąd 430 razy 
na sekundę będzie przerwany, a czuły te­
lefon, włączony do bateryi, wyda odpowie­
dni ton (a). Bergwitz ustawił lampę w odle­
głości 4 m od płyty, przyczem jednak tele­
fon musiał być umieszczony' w drugim po­
koju, bo syczenie lampy łukowej zagłuszało 
ton telefonu. W tej tedy' formie urządzenie 
nie może służyTć do dawania haseł telefo­
nicznych na odległość; ale poprawieniu go 
nie stoi zasadniczo nic na przeszkodzie.

J. 8.
Pr z y c zy n e k  do kwes ty i  dz iedziczenia  cech

nabytych. Salamandra maculosa rodzi bar­
dzo wiele (do 72) larw posiadających skrze- 
la, często jeszcze otoczonych błonami jajo-
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weini i składa je do wody, gdzie młode 
odbywają dalszo przekształcenia. Bardzo 
błizka jej krewna, Salamandra atra  — rodzi 
na lądzie dwoje młodych oddychających 
już płucami; reszta jaj znajdujących się 
w jajowodach służy za pokarm dla rozwija­
jących się zarodków. Zapomocą tempera­
tury wysokiej i zaopatrzenia zwierząt w zna­
czną ilość wody można Salamandra atra 
zmusić do rodzenia zarodków posiadają­
cych dwoje skrze], a czasem rozwija się 
icli więcej niż dwa. Z drugiej strony prze­
nosząc Salamandra maculosa do miejsca 
suchego można zmusić zarodki do przeby­
wania dłuższego w jajowodach i do
przyjścia na świat już jako forma płuco-
dyszna; przytem rozwija się w jajowo­
dzie tylko niewielka ilość jaj a inne 
ulegają rozpadowi i służą za pokarm
dla rozwijających się szczęśliwców. Nie­
dawno udało się p. Kammererowi w Wied­
niu otrzymać drugie pokolenie salaman­
der, Jłtórych urodzenie było sztucznie 
wstrzymane lub przyspieszone, warunki teraz 
były takie, w jakich normalnie znajdują się

zaczątki danego gatunku 7 sierpnia 1906 r. 
Salamandra maculosa urodziła i złożyła 
do wody 5 młodych larw posiadających je ­
szcze skrzela. Larwy te jednak były uro­
dzone później niż noimalnie i długość 
ich wynosi 45 mm, zwykle zaś dochodzi 
25 mm, następnie już 16 sierpnia larwy 
utraciły skrzele i wyszły na . ląd, wreszcie 
ilość ich świadczy, że nie wszystkie jajka 
będące w jajowodzie zdążyły się rozwinąć. 
F ak t  ten przemawia bardzo wyraźnie za 
dziedziczeniem cech nabytych — zresztą 
zdaje mi się, że obecnie trudno się już u- 
pierać przy bezwzględnem niedziedziozeniu 
zmian, jakich organizm ulega w ciągu życia 
swego. Ale nie wszystkie takie zmiany 
są dziedziczne i rozstrzygnięcie pytania, ja ­
kie cechy nabyte mogą się dziedziczyć, 
a jakie nie odbijają się na plazmie zarodko­
wej — stanowić będzie jednę z ciekawych 
kwestyj morfologii doświadczalnej.

J . S.

B U L E  T  Y  N M E T E O R O L O G I O Z N  Y 
za czas od d. 11 do d. 20 L ipca 1907 r.

(Ze spostrzeżeń  na e ta cy i m eteoro log iczn ej przy Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w W arszaw ie).
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21 42,2 45,0 46,2 14,0 15 7 12,2 18,8 11,5 W r w , YVr 9 0 9 10 5,2 »  1040,1 130,125,23Ul..

22- 46,0 45,7 46,3 12,7 15,8 13,8 19, 0 9,5 W5 w» w , 10 10 10 0,3 •  a. p.

23 46,8 47,2 47,5 13,0 19,6 17,6 20,0 11.0 w 3 W , NW , 07 0 7 8 —

24 46,2 45,1 46,2 17,2 20,6 13,7 23,6 13,7 SE,, N , s w t OS 10 8 11,5 •  w n o cy

2 5 45,3 46,9 48,3 12,0 14,0 14,4 17,3 10,9 w , W , N , 1 0 * 10 9 0,9 »  I2", dr., 338, 3 \

26 50,0 50,3 50,4 12,2 14,4 14,3 15,8 10,9 NW , N t Nj 10 10 6 u lew ny, burza.

27 50,5 50,5 50,9 13,2 20,6 18,3 21,3 10,6 NE, N, s , 0 7 o > 9 0,8 •  n, «  a.

28 52,0 51,6 50,7 16.8 23,2 19,2 24,5 14.9 O w 4 w , 8 0 9 10 10 # 5-‘5P.850i'.

29 52,4 52,0 50,5 17,4 21,8 19,0 26,8 13,5 w , W 4 W, 0 8 10 7 —
30 47,8 44,5 41,1 18,1 -6,4 17,8 22,3 14,6 sw 3 S 2 s e 6 © 6 0 7 10 3,3 ♦ 6 30p. ulewny, burza

31 42,7 43,3 44,8 17,4 19,2 14,7 21,3 15,0 W , w , w 3 0-t 0 5 10 0,5 ♦ 6p . dr. krótko.

śred­
nie 47,6 47,5 47,5 14,9 19,2 15,9 21,3 19 2 2,9 3,5 3,8 8,3 8,7 8,8 —

[ Stan średni baro netru za dekadę: V. (7 r. + l p. -j- 9 w ) =  747,5 mm

Tem peratura średn ia  za dekadę: 

Sum a opadu za  dekadę:

'/, (7 r. - f  1 p. - f  2 X  9 w )  =  16°,5 Cels.

=  23,5 mm

T R E Ś  C: U w agi o zjazd acli naukow ych , przez Br. Z n atow icza . — B adan ia  d ośw iadczalne nad 
pow staw aniem  gatun ków  roślin , w e d łu g  C. C orrensa przez  dr. E. K lcrulk'a (e ią g  d a lszy ).— K ult zw ie­
rząt w A fryce, przez E dw arda L oth'a (dok ończen ie). — U ltram ikroskopy i czyn n ik i m ikroskopow e, 
przez F. D. —  Spraw ozd an ie, przez J. S. —  K ronika naukow a. — B uletyn m eteoro log iczn y .

Wydawca W. W RÓBLEWSKI. Redaktor BR. ZNATOWICZ.
D r u k a r n i a  „ R E F O R M Y " ,  N o w » - Ś w l a t  31.  T e l e f o n u  74-50




